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Niełatwo jest zorganizować w szkole 
koło sportowe z prawdziwego zdarze- 
nia, gdy brak jest sali gimnastycznej 
i boiska. Spiętrzające się trudności czę- 
sto zrażają nawet największych zapa- 
leńców! Kiedy więc przy Szczepie im. « 
Dywizjonu 303 w Szkole Podstawowej 
nr 2 w Ustroniu powstał przed dwoma 
laty zespół akrobatyczny, nie wróżono 
mu wielu sukcesów, a sceptycy krakali, 
że na pewno szybko się rozpadnie. 
Pierwsze treningi odbywały się na 
ławkach w parku. Zespół liczył wtedy 
kilkadziesiąt dziewcząt, wybranych 
podczas szkolnych eliminacji. Począt- 
kowo obecność na zajęciach była 100- 
procentowa. Z czasem jednak niełatwe 
warunki zniechęciły niektóre dziewczę. 
ta. Zaczęły przychodzić „w kratkę”. W 
zespole akrobatycznym, gdzie każda za- 
wodniczka odgrywa ważną rolę w po- 
szczególnych układach gimnastycznych, 
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czych. Ponad 70 tys. pomysłów 
wpłynęło do działu „Pomysły ge- 
nialne, zwariowane i takie so- ARYŻ — miasto, które każdy 
bie”. chce choć raz zobaczyć. Miasto 

urokliwe, bielejące fasadami sta 
rych domów, błyszczące mosiężnymi u- 
chwytami u drzwi; poplątane wąskie 
uliczki, kończące się — nie jak wszę- 


Szczególną rolę czasopismo 
odegrało w najnowszych dzie- 
jach polskiej fantastyki. Publi- 


kując systematycznie opowiada- 
nia tego gatunku, miesięcznik 
ułatwił start literacki wielu mło- 
dym autorom 


Na łamach „Młodego Techni- 
ka” ukazują się artykuły wybit- 
nych naukowców i techników, 
laureatów nagród państwowych, 
mistrzów techniki. 


Kolegom z „Młodego Techni- 
ka'* gratulujemy dotychczasowych 
osiągnięć i życzymy dalszej o- 


wocnej pracy. 


dzie ostrym — lecz mocno zaokrąglo- 
nym rogiem. Pełno kafejek, bistro, o 
gródków na trotuarach. Kolorowe, sty 
lowe, romantyczne. Romantyczne — ale 
tylko dla turystów, bo żyć na co dzień 
w XIX-wiecznych domach ciężko. Dla- 
tego coraz więcej wyrasta nowocze- 
snych wieżowców, . komfortowych i im- 
ponujących: nikiel, szkło, w drzwiach 
fotokomórki. Wokół namiastka zieleni: 
kilka drzewek, małe trawniki. I choć 
wieżowce, takie fak na zdjęciu obok, 


psują architekturę Paryża, choć ich 

„amerykańskość” budzi protesty — na 

pewno łatwiej w nich żyć. (klim) 
Zdjęcie: CAF 


DZIĘKI KONECKIEMU W KLEMENTOWIE JEST KLUB, REMIZA I DROGA, WE 
WSI MÓWI SIĘ O NIM Z WDZIĘCZNOŚCIĄ. W GMINNEJ RADZIE NAZYWAJĄ 
GO NAWET „WIELKIM BUDOWNICZYM”. JEST NAUCZYCIELEM W MIEJSCO- 


WEJ PODSTAWÓWCE, ZARABIA 3 TYS. ZŁOTYCH, 


DZIAŁKĘ I INICJUJE CZYNY SPOŁECZNE. 


PRZYJECHAŁ 
DO KLEMENTOWA 
Z WALIZKĄ 


której były dwie ko- 
szule, krawat, kapcie i kilka 
skarpetek. To był jego cały 
majątek. Skierował go tutaj 
Inspektorat Oświaty, który 
od dwóch lat fundował mu 
stypendium. On tymczasem 
zdobywał w Warszawie dy- 
plom magistra polonistyki. 
Nie bał się tego startu. Od 


najmłodszych lat przebywał 
poza domem, mieszkuł na 
stancjach, bez rodziców, 


zmieniał 
kawiczki. 


środowiska jak rę- 
Nie przeraziło go 


nawet fatalne mieszkanie. 
które mu tu zaoferowano. Do 
wszystkiego był przyzwy- 
czajony. Biegał więc za sto- 
dołę, trząsł się z zimna w nie- 
dogrzanej izbie z wiecznie 
psującym się piecem i ślęczał 
przy lampie naftowej nad u- 
czniowskimi  zeszytami, bo 
chałupa, którą udało się wy” 
nająć, leżała tuż pod lasem, a 
tam jeszcze światło nie do 
tarło. 


Klementów był dziurą za- 
bitą dechami. Żeby wydostać 
się na świat, trzeba było je- 
chać najpierw pięć  kilome- 
trów furą: latem po osie w 
piachu, jesienią i na wiosnę 
— w grząskim błocie, a zimą 
— po grudzie, na której sanie 
łamały płozy. Potem z nie- 
wielkiej stacyjki, skąd pociąg 
kursuje dwa razy w ciągu 
dnia. ruszało się do Pruszcza. 
Tu następowała przesiadka 
na pociąg do Bydgoszczy, a' 
stamtąd dopiero w świat sze- 
roki!.. Droga do Bydgoszczy 
zajmowała pół doby. „Więc 
— jak pan widzi — mówił 


gospodarz Koneckiego — ni- 
jak nie szło do tyj Warszawy 
jechać...'* 


A że nie szło. więc ludzie 
we wsi słuchali Koneckiego 
w napięciu, gdy im ten wiei- 
komiejski świat przybliżał. 1 
on widział zapewne to wiel- 
kie zainteresowanie, bo opo- 
wiadał często o warszawskich 
ulicach i mieszkaniach, o tea- 
trach i kinach, o stołecznych 
kawiarniach. Przyjechał oto 
człowiek z wielkiego świata, 
który tyle przeżył i widział. 
Z tym jadł kolację, z tamtym 
jest po imieniu. Wielkie ne 
zwiska, wielki świat... I 
ba było znać ówczesny Ile- 


mentów i ówczesnych jego 
gospodarzy, którzy o telewi- 
zorze jeszcze nie marzyli, że- 


by zdać obie ' sprawę, że 
oczarować ich nie było trud- 
no. Warszawski świat był dla 
nich tak odległy, że łatwo 
było o zatarcie w opowieści 


granic między prawdą a zmy* 
śleniem. Więc Konecki je 
zacierał, To, co było ulotną 
znajomością, urastało do ran 
gl przyjażni. To zaś, co znał 
tylko z opowieści, stawało się 
osobistym przeżyciem. 


ZAWSZE MIAŁ 
DUŻE AMBICJE 


. tylko ciągle coś mu sta* 
wało na drodze. Najbardziej 
niezamożność rodziców. Kie- 
dy skończył podstawówkę, 
zdał do liceum, chociaż oj- 
ciec chciał, aby wziął się za 
uprawę ziemi. Ale on nie 
przystał na ojcowską propo” 
zycję I poszedł do miasta. 


Rozeżźlony ojciec postanowił 
mu więc nie dawać pieniędzy, 
myśląc, że syn z braku środ- 
ków do życia na rolę powro- 
ci. Ale on nie wrócił. Najmo- 
wał się do robienia cemento- 
wych kręgów, spał po kilka 
godzin na dobę, uczył się do 
późna w nocy, czując każde 
nadciągnięte ścięgno. I tak 
żył w owym mieście, kończąc 
liceum. 

Potem zmarła matka. Nie- 
spodziewanie. Na nic się nie 
uskarżała, nie ją nie bolało. 
Ot. położyła się spać któregoś 
dnia i więcej już nie wstała. 
Mówili: pewno ze starości i 
ze zmęczenia umarła. Ojciec 
zaś zmiękł i począł synewi 
pieniędzy trochę przysyłać 
Było lepiej, bo czasu na nau- 
kę więcej. 

Minęły trzy lata. Umarł 
także ojciec. Na  gospodar- 
stwie została tylko  sio- 
stra, której wspaniałomyślnie 
przynależną mu część pola 
oddał, a ona wniosła ją ra- 
zem ze swoją mężowi w 
posagu. Koneckiemu zaś in- 
na marzyłą się kariera. 

— Ja od maleńkości pilo- 
tem chciałem zostać -- spo- 
wiada się nad szklanką her- 
baty. — Przeczytałem w dzie- 
ciństwie Żądło Genowefy” 
i już o niczym innym myśleć 
nie mogłem. 

Siostra to potwierdza. La- 
tawce ciągle robił, po polach 
z nimi się uganiał, krowy w 


szkodę puszczał, na niebie za, 


samolotami oczy wypatrywał. 

— Kiedy raz do niego przy- 
jechałam — opowiada siostra, 
Zofia Gudek — to o niczym 
innym nie mówił. Tylko,że ja 
nic z tego pojąć nie mogłam. 
Fioła miał na tym punkcie! 
Więc musi pan sobie wyobra- 
zić co było, kiedy po maturze 
przed komisją lekarską w 
Dęblinie się wił, a tam mu 
powiedzieli, na lotnika to 
on się nie nadaje, bo zdrowie 
wątłe... Słaby był, a pracował 
ponad siły. To był dramat. 


UPRAWIA 


NIEWIELKĄ 


On zawsze mówił: „Lotnik 
to ktoś, Odwaga, hart, mę” 
«!wo. 

— W szkole to on był ciapa 

mówi slostrn =" Na nin" 
nastyce zawsze ostatni, a i w 
nauce nie był najlepszy, Na* 
wot nie to, żeby zdolny nie 
był, tylko że żywot mial 
ciężki. Trudno mu było. A 
imponować lubił. Opowiadał 
w szkole, że na spadochro* 
nach skacze, Nikt mu nie 
wierzył... I wtedy mówił: „Ja 
im jeszcze pokażę..." | pewno 
6 tym lotnictwie myślał. Bar* 
dzo chciał być kimś i u ludzi 
zazdrość budzić... 


Okres studiów też do naj- 
lepszych nie należy. Zawie* 


— 
NE 


dzione ambicje nie chcą obro- 
dzić polonistyczną pasją. Rej 
w grupie wodzą miastowi. On 
zaś zamyka się w sobie i nie- 
mal w samotności cztery lata 
przepędza. I wtedy dojrzewa 
jego plan. Wybiera odludzie 
i tworzy wokół siebie mit, 
którym zafascynuje i porwie 
do działania, a że dar opowia* 
dania ma duży i blichtr War- 
szawy za sobą, bo nawet kie- 
rownik szkoły SN w miescie 
powiatowym kończył, przeto 
trudno mu to nie przychodzi. 
Więc staje się wielkim spo- 
łecznikiem Klementowa, jego 
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niepisanym przywódcą, adyż 

wie to dobrze tkwiąć w 
nauczycielskim zawodzie, bez 
wyjścia poza  belforskie ra 
my ambicji swych nie za4po* 
kol 


W CIĄGU PÓŁ ROKU 


„pobytu we wsi poznał 
wielu gospodarzy osobiście, 
zaprzyjaźnił sią z klerowni 
klem szkoły I jego Żoną 
Przesiadywał u nich wieczo” 
rami. Swoim swobodnym sty 
lem bycia I darem opowia 
dania zjednywał nobie ludzi 
Chodził po zagrodach,  rozż* 
mawiał o kłopotach w wy” 
chowywaniu. „O, to jest nau” 
czyciel = mówili rolnicy. 
Nie stawia się, nie pyszni 
Swojego widać! Chłopskiej 
zagrody nie unika”, 

„«. To było na wiosnę. W 
szkole dobiegało końca okre” 
sowe zebranie, Chłopi, gasząc 
papierosy w ławkach, szyko- 
wali się już do wyjścia, kie- 


dy Konecki niespodziewanie 
o tej drodze powiedział.. 

— Żyjemy tu jak na pusty- 
ni — mówił. — Odcięci od 
świata. Drogę by trzeba wy- 
budować, żeby „pekaes* pu- 
ścili. Teatr mógłby przyje- 
chać, kino. A i do Warszawy 
moglibyście wreszcie poje- 
chać.. 

Zgodzili się. Podpisali pe- 
tycję do władz. Następne: 
dnia Konecki do powiatu bo- 
jechał. 

Nadeszła akurat jesień, 
skończyły się wykopki i cza- 
su na wsi było teraz więcej 


Zacząl ledy Konecki zobo 
wiązania egzekwować. Chlo 
pl zwozili żwir, piasek, szu 
terr Rok trwala budowa 
Gdy tylko droga stala sie 


faktem, PKS otworzyła zaraz 
nową linię i do Bydgoszczy 
Jechalo sią z Klementowa 
już tylka dwie godziny Ko 
necki zaczął więc wycieczki 
da teatru organizować, do ki 
na, z dziećmi do Warszawy 
pojechal. Wrócily pelne wr 
żeń | jeszcze bardziej w nau 
czyciela zapatrzone 

Na nowy rok odbyla się w: 
wsi akademia. Byly powiato 
we czynniki, cały aktyw 
aminny. Byl leż Konecki 
Przewodniczący GAN powie 
dział: „Takich ludzi jak nas 
nauczyciel trzeba nam wię ej 
Dzięki niemu mamy droge. a 
nasze dzieci poznają swój 
kraj. Tydzień temu wmurs 


waliśmy kamień celny 
pod remizę. To też Iniejaty 
wa Koneckiego. Że  społe 
czeńńtwem potrafi się doga 


dać, ludzie go lubią, więc po 
zwólcie, że mu skromną na 
grodę za jego trud | poświe- 
cenie wręczę — Po czym 
podał Koneckiemu kopertą 
dyplom. W kopercie by 
1000 zł, a dyplom był pozlaca 
ny. Konecki promienial 

Po wybudowaniu remizy 
Konecki otrzymał odznakę za 
zasługi dla województwa 
Przyjmując ją. powiedzial 
„To odznaczenie uważam ża 
wspólne dla nas wszyst 
kich..." Oświadczenie 
witano huraganem braw 
dły słowa uznania dla 
postawy. 


jego 
Przyzwalająco u- 
śmiechały się czynniki 


Teraz we wsi buduje się 
klub. Ludziom to budowanie 
weszlo w krew. Zreszt 
necki umie ich zaa 
Od jego przyjazdu do 
mentowa zmieniło się 
Wieś złapała kontakt z 


czego 
pragnął: ludzkie 
dziw i przywództwo. 


JAKI JEST TEN 
KONECKI 
WŁAŚCIWIE? 


„zadawalem sobie to 
nie, myśląc o motywach 
działania. I wtedy pr. 
niałem sobie o liście. tór: 
dostałem niedawno od jego 
żony. 

„Szanowny Panie! 
ła. — Chcę poinformować F 
na, że porzucam męża i wy” 
jeżdżam do matki. Józek stał 
się nie do zniesienia. Wraca 
późno w nocy, często podp: 
Ciągle przeprowadza 
przez bufet. To klub. 
mizę. O domu w ogóle 
stał myśleć. Mnie zaniedbał 
stał się opryskliwy. Kiedy mu 
o jego obowiązkach  wzzlę- 
dem rodziny przypominam. 
wyzywa mnie od samolubów 
Dzieciak ojca miesiącami nu 
widzi, a on za popularnoscją 
się ugania. W domu głupiego 
gwożdzia nigdy nie wbił. 


we wsi budował wielkie bu- 
dynki. Z-sufitu tynk leciał, a 
on malował ściany w remi" 


zie. Nie mam już sił byc z 
nim i dlatego opuszczam go 
Niech sobie dalej działa... Je” 
mu żona nie jest potrzebna. 
On żyje tylko swoimi sukct 
sami” 

I co teraz? Jaką miarę 
przyłożyć do sukcesów Ko- 
neckiego? Nie wiem. 


WOJCIECH PIELECKI 


Ku trzem 


milionom 


Pisząc przedwczoraj o nowej, har- 
cerskiej mapie Polski nawiązałem do 
obrud ostatniego, VII Plenum Rady 
Głównej Federacji  Socjalistycz- 
nych Związków Młodzieży Polskiej. 
Chciałbym jeszcze raz wrócić do te- 
go tematu. 

Ludzie zrzeszają się na ogół po to, 
by cos wspólnie zrobić. W ten spo- 
sób na przykład tworzą się koleżeń- 
skie paczki, by sobie wspólnie orga- 
nizować wolny czas. Takie zrzesze- 
nie dla wspólnego działania stano- 
wią jednak dla nastolatków i 


młodzieży przede wszystkim organi- 
zucje młodzieżowe. Jedna rzecz tyl- 
ko wygląda w tym wypadku trochę 
inaczej. Do związków młodzieży 
wstępują i tacy młodzi ludzie, któ- 
rzy wiedzą już, co chcieliby zdziałać, 
i tacy, którzy oczekują, że organiza- 
cja im to zaproponuje. Główny wą- 
tek obrad VII Plenum dotyczył tej 
właśnie sprawy: jak w drużynie lub 
kole tworzyć takie warunki, by każ- 
dy członek tego zespołu mógłby być 
aktywny, by znajdował ujście dla 
pasji społecznego działania. Od tego 


przecież zależy, czy poczuje się 
uczestnikiem zorganizowanego ruchu 
młodziezowego, czy tylko formalnie 
będzie nosił legitymację. 

„«.W każdej dziedzinie naszego. ży - 
cia — mówił na Plenum przewodni- 
czący Rady Głównej, Zdzisław Ku- 
rowski — toczy się wielka batalia o 
nowoczesność w myśleniu i działa- 
niu. Prowadzimy wyścig z czasem...*. 
Ta batalia rozgrywa się w nauce i 
pracy, w szukaniu sensu życia, w 
wyborze stylu bycia, w rozwijaniu i 
zaspokajaniu głodu kultury, w do- 
skonaleniu kwalifikacji zawodowych, 
w pokonywaniu różnych codziennych 
kłopotów i trudności. Udział w niej 
— to właśnie pole dla aktywności 
każdego młodego człowieka. W imię 
przyszłości Polski i swojej własnej. 

Harcerstwo — jak zostało stwier- 

zone na Plenum — jest w naszym 
ruchu młodzieżowym pierwszą szkołą 
spoiecznego działania. Ci, którzy w 
drużynie harcerskiej i HSPS zdobę- 


dą ostrogi w społecznej działalności, 
będą stanowić jakby drożdże aktyw- 
ności w kołach związków młodzieży 
pracującej i studiującej. Im będzie 
ich więcej, tym silniejsza będzie na- 
sza Federacja. Musi więc wzrastać 
liczba harcerzy. HARCERSTWO W 
NIEDŁUGIM CZASIE POWINNO 
STĄĆ SIĘ TRZYMILIONOWĄ OR- 
GANIZACJĄ. 


W ubiegłym roku ZHP 
prawie ćwierć miliona członków. 
Przede wszystkim dzięki objęciu 
działalnością drużyn HSPS drugich 
klas szkół ponadpodstawowych. Już 
początek roku szkolnego, kiedy dru- 
żyny HSPS wejdą do klas trzecich, 
powinien znacznie zmniejszyć 
dystans dzielący dwu i pół miliono- 
we harcerstwo od tego założenia. 


wzrósł o 


Ale przecież nie o liczby tu cho- 
dzi, lecz przede wszystkim o cieka- 
wą i pożyteczną pracę drużyn. Ta- 
ką. aby KAŻDA DRUŻYNA DLA 


WSZYSTKICH SWOICH CZŁON- 
KÓW BYŁA PRAWDZIWĄ SZKO- 
ŁĄ SPOŁECZNEGO DZIAŁANIA. 
Potrzebni są więc dobrzy instrukto- 
rzy. Dużo — kilkanaście tysięcy. 

Znaleźć się oni powinni w znacz- 
nej części wśród młodych robotników 
i rolników z ZMS i ZSMW, wśród 
studentów z SZSP i żołnierzy z 
SZMW. Ich zawodowe doświadczenia 
będą na pewno interesujące dla har- 
cerzy, uczynią pracę drużyn ciekaw- 
szą t bogatszą. Komendy harcerskie 
muszą im zapewnić przeszkolenie in- 
struktorskie, pomoc w początkowym 
okresie pracy i ciepłe przyjęcie. 

Myślę, że oba te warunki będą 
spełnione. VII Plenum Rady Głów- 
nej uznało bowiem DALSZY ROZ- 
WOJ ZWIĄZKU HARCERSTWA 
POLSKIEGO ZA ZADANIE CAŁEJ 
FEDERACJI SOCJALISTYCZNYCH 
ZWIĄZKÓW MŁODZIEŻY  POL- 
SKIEJ, 

JERZY MAJKA 


FALBANKI W KRATKĘ 


Prawie obiecałam (nie tak na sto pro- 
cent i to mnie tłumaczy) na dzisiaj dłu- 
gie letnie sukienki, ale zauroczyłam 
się w międzyczasie czymś innym i je* 
stem „cała w nerwach”, aby Wam jak 
najszybciej powód mojego zauroczenia 
przekazać. Są to falbanki w kratkę. 

Wszelkie kratki egzystują sobie co 
prawda w naszych ciuchach od wieków 


OM MO 


isprawa to powszechnie znana, al 
kraciaste falbanki tak mocno I silnie 
eksplodowały dopiero niedawno. Jest 
to rzecz typowo letnia I wakacyjna 
z tym, że pojęta bardzo szeroko. W ta” 
kiej kraciastej falbaniastej szacie moż* 
na się pokazać zarówno na plaży jak 
i w sytuacji bardziej uroczystej typu 
AT rodzinne imieniny, zabawa kolo- 
nijna, prywatka. 


Te letnie kratki są na materiałach 
bardzo zwyczajnych | tanlutkich 
płótno, kreton, wszelkie bawelny, ale 
z tych cieńszych, Świetna bylaby eta 
mina, ale ja osobiście Jeszcze krncla* 
stej otaminy nie widziałam Mogą to 
być kratki bardzo różne, Od drobniut 
kiej pepitki (zdarzają sią czasami bar 
dzo śliczne; różowosbiała, niebiesko” 
biała, zielono*biała, czerwono”blała...), 
poprzez dwukolorowe kraty duże (np 
na białym tle duża, ale o cienkiej linii 
krata zielona, czerwona, niebleska, 
czarna...) do dużych krat  wielokolorn 
wych. Te ostatnie noszą nazwę „mu* 
dras'” | są największym przebojem se 
zonu. Ten typ kraty ma na sobie dziew* 
czyna sfotografowana razem z owcami 


Te różne kraty przetwarza się na ciu= 
chy zaopatrzone w spore ilości falba* 
nek. Najbardziej typowe miejsce dla 
falbanek to dół spódnicy, modne są 
falbanki przy bluzce — coś w rodzaju 
naszytych na bluzkę szelek od przed- 
szkolackiego fartuszka, wykańcza się 
nimi rękawy, karczki  (karczki są w 
ogóle szalenie modne!). Szerokość fal- 
bany jest dowolna z tym, że oczywiscie 
te przy bluzce i przy karczku nie mo* 
gą być zbyt szerokie, bo by głupio wy” 
glądało, te na dole — jak kto chce. Naj- 
lepiej układają się falbany szyte ze 


skosu, nle nie jest to zasada, od której 
nie byłoby żadnych odstępstw, Trzeba 
jednak założyć, że taka kraciasto-fal= 
baniasta sukienka jest w całości komie 
binacją krat prostych | skośnych 
(wnzystko z tego samego materiału) 
Wtedy jest najbardziej stylowa i naj” 
efoktowniej wygląda 

Jedna uwaga dla osób nie najbardziej 
wiotkich! Mimo że szalenie modne są 
marszczone w pasie spódnice, la lepiej 
4 nich zrezygnować | warto pamiętać 
łe dopasowany na  blodrach pólklosz 
optycznie wyszczupla. Duże | jaskrawe 
kraty zwracają bardzo uwagą — Jeśli 
wiąc kloś nle ma zbyt extra fidury. 

zrewzią, jak | £ 
falbanek | falban 
Które zresztą w ogóle są śliczne | bar* 


ostrożnie! Tak samo 
nadmierną ilością 


dzo wdzięczne, Prawda?! 
RIUSZKA 


Widzowie patrzący na takle akrobacje, do- 
stają zawrotu głowy. 


ówiczyć. 


zabraknie! 


Miło jest odpocząć na trawie po całej serii 
trudnych ćwiczeń. 


DALSZY CIĄG ZE STR. 1 


nieobecność dezorganizuje zajęcia. Urządzono więc po- 
nownie eliminacje i w zespole pozostało teraz kilkana- 
ście dziewcząt, które nie opuszczały treningów. Chociaż 
zespół w dalszym ciągu nie miał gdzie ćwiczyć, mimo 
wszystko zajęcia przebiegały teraz o wiele sprawniej. 

Potem wynajęto salę w Klubie Sportowym ,„Kuźnia”. 
Jeśli w małym miasteczku jest tylko jedna sala sporto- 
wa, to zazwyczaj bywa ona oblężona przez cały dzień. 
Tak też było i w „Kuźni”. Kilka różnych sekcji i zespo- 
łów trenowało w tym samym czasie. Było to męczące. 
Potrzeba bywa często matką wynalazków. Instruktorzy : 
pani Wanda Węglorz i pan Paweł Bolecki (dawni mi- 
strzowie gimnastyki), długo zastanawiali się co zrobić, 
aż wreszcie wpadli na znakomity pomysł: 

— Zdobędziemy dywan i będziemy go zabierać na tra- 
wę do parku. Tam dopiero będziemy mogli swobodnie 


I tak rozpoczęła się wędrówka w poszukiwaniu dywa- 
nu. Chętnych do wypożyczenia nie było wielu i dopiero 
nad zespołem zlitował się kierownik domu kultury. Od 
tej pory jeśli pogoda dopisze, w domu kultury nie szy- 
kuje się akurat żadna duża 
się ważnych gości, dywan z gabinetu wędruje przez całe 
miasto do parku miejskiego. I chociaż taka wędrówka 
trwa już dobrych kilkanaście miesięcy, to zespół ciągle 
istnieje, co bardzo dziwi niektórych sceptyków. A co 
dziwmiejsze osiąga duże sukcesy. Jego występy zawsze 
nagradzane są gromkimi brawami. 

— To zasługa dywanu — stwierdzają skromnie gim- 
nastyczki z Ustronia. 

A co będzie, jeśli któregoś dnia dywanu po prostu 


impreza, lub nie oczekuje 


ELZBIETA JEDLIŃSKA 


Stanie na rękach to ulubione ćwiczenie gimnastyczek x Ustronia. 


SW) 


Wędrówka z dywanem na trening do parku 
miejskiego. 


Przy pierwszych próbach niezbędna jest ase- 
kuracja instruktorki. 


we 


KOPIEMY 
PIŁKĘ 


Zamieszczone zdjęcia demonństru 
ja wszystkie podstawowe uderzenia 
pilki: wewnętrzną | zewnętrzną stuo- 
ną stopy, podbiciem i z „czuba”, Bą 
dziemy je stosować w odpowiednich 
momentach, w zależności od kon 
kretnej sytuacji na boisku. Zwracam 


TRENER 


KAZIMIERZ GÓRSKI 
RADZI 


Zdjęcia: Michał Żbikowski 


Kilka dni temu omawialem sposo- 
by oddawania strzałów, metody nie- 
których zagrywek, powodujące wiro- 
wanie i zmiany kierunku lotu pilki 
wprowadzające w błąd bramkarzy i 
obrońców. Dziś zajmiemy się tym sa- 
mym problemem, tylko od strony 
praktycznej. 


Uderzenie z „czuba”, jako naj- 
mniej dokładne, choć najsilniejsze, 
jest stosowane rzadziej. Tokie przy 
łożenie nogi do dolnej części piłki 
jak widzimy na zdjęciu, wprowadza 
ją w wirowanie przeciwne do kierun- 
ku lotu. Krzywa lotu jest wówczas 
wysoko, przy czym linia opadania 
jest bardzo stroma. Jeżeli natomiast 
kopniemy piłkę w górną jej część, 
będziemy mieli do czynienia z „pła- 
skim'' lotem piłki, a nawet toczeniem 
się jej po murawie boiska. 


Uderzenia podbiciem w zasadzie 
nie wprowadzają piłki w obrót. Są 
to również mocne strzały, oddawane 
najczęściej przy egzekwowaniu rzu- 
tów wolnych, bezpośrednich, z dal- 
szych odległości, a także przy wybi- 
janiu piłki z autu bramkowego. Przy 
nauce tego uderzenia radzę zwrócić 
uwagę na prawidłowe przyłożenie 
nogi: powierzchnia piłki w momencie 
oddawania strzału powinna zetknąć 
się z całą powierzchnią podbicia 
stopy. 

Uderzenie wewnętrzną stroną sto- 
py. Powoduje ono mocne wirowanie 
pilki i odchylenie jej toru lotu do 
wewnątrz. Mistrzem takich strzałów, 


jednok uwagę na fakt, że w czosie 
gry mamy do czynienia z tysiącom 
takich sytuacji, nie zowsze zezwola- 
jących na uderzenie nogą. którą po 
trafimy grać. Apeluję więc do uc 
stników turnieju „Świata Mlod 
oby uczyli się kopoć zorówno prawą, 
jak i lewq noga 


„rogali” jest Kazimierz Deyna. Je 
żeli kopiemy pilkę w dolną część, za 
toczy ona wysoki luk. | odwrotnie — 
przy kopnięciu jej w część górną, bę 
dziemy mieli do czynienia ze strzo 
lem po powierzchni borsko. Uderze 
nie wewnętrzną stroną stopy zezwol 
egzekutorowi na „wymonewrowonie” 
niezbyt dlugiego „muru” obrońców 
Przy rzutoch rożnych. bitych (do 
kładnie) prowąq nogą z lewego na 
rożnika boiska, a lewą z prawego 
narożnika, pilka może wpość nowet 
do bramki. Odchylenie toru lotu pil- 
ki zależne jest od prędkości jej wi- 


rowonia. 


Uderzenie zewnętrzną stroną sto- 
py powoduje wirowanie piłki w od- 
wrotnym kierunku aniżeli przy ude- 
rzaniu jej stroną wewnętrzną. Kie- 
runek odchylenia toru lotu jest rów- 
nież przeciwny. Ale stosujemy go w 
podobnych sytuacjach. Ten sposób 
oddawania strzałów jest znacznie 
silniejszy od poprzedniego. Pamię- 
tajmy też o wysokości przylożenia 
stopy do piłki. Wpływa ona bezpo- 
średnio na jej wysokość lotu 

Zdjęcia: Kajetan Adamowski 


Z powietrza można siać ziarno. roz* 
siewać nawozy sztuczne oraz walczyć 
z chwastami i szkodnikami. Już dzisiaj 
te zabiegi przeprowadzają samoloty, 
choć jeszcze na małą skalę. Żeby przy” 
spieszyć wkraczanie nowoczesności do 
rolnictwa w celu zwiększania plonów, 
polski przemysł lotniczy skonstruował 
dwa nowe typy samolotów. Byliśmy na 
pokazie tych maszyn, które z wysokości 
kilku metrów nad ziemią opylały 
| opryskiwały glebę, pędząc z pręd- 
CA ponad 100 kilometrów na go- 

izinę. 


Pierwszy demonstrowany samolot 


nosi nazwę PZL-106 i został skon* 
struowany w WSK-Okęcie. Jego kon- 
struktorem jest INŻ. ANDRZEJ FRYD- 
RYCHIEWICZ. Samolot możc zabrać 
ze sobą około tysiąca kilogramów środ- 


ROLNIK W ODRZUTOWCU 


xów chemicznych, które równomiernie 
rozsypuje na polu. 


Drugi samolot nosi nazwę M-15 I Jeno 


konstruktorami są; inż. Kazimierz Go* 
cyła (WSK-Mielec) oraz inż. Ramir 
Izmajłow ze Związku 
M-15 został zaprojektowany przez pol- 
skich konstruktorów przy pomocy kon 
struktorów radzieckich, a produkuje się 
ko w Polsce. Samolot M-15 jest maszy- 
ną unikalną, bowiem jest to pierwszy 
w świecie samolot odrzutowy przysto* 
sowany specjalnie dla potrzeb rolni- 
ctwa! Zabiera ze sobą około dwóch ty* 
sięcy kilogramów 
przeznaczony do opylania lub nawoże* 
nia bardzo dużych pól. 


Radzieckiego. 


chemikaliów i jest 


Tekst i zdjęcie: 


BOGUSŁAW J. WITKOWSKI 


Wiedza 
i aktywność 


nagrodzone 


Oto M-15, pierwszy w świecie odrzutowiec rolniczy. 


W Liceum Ogólnokształcącym nr 
8 im. Władysława IV w Warszawie 
odbyło się podsumowanie  konkur- 
sów i olimpiad organizowanych w 
trakcie roku szkolnego w dzielnicy 
Praga-Północ. Ze szkól podstawo- 
wych najlepszą okazała się Szkoła nr 
73, której uczniowie zdobyli | miej- 
sce, wiele dyplomów i nagród w 
konkursach i olimpiadach przedmio- 
towych. Odnieśli sukces także na po- 
lu sportowym, zwyciężając w zacie- 
tej rywalizacji inne szkoły dzielnicy. 


Z grupy praskich liceów | miejsce 
zdobyło Liceum Ogólnokształcące im. 
Władysława IV. 


Na ręce dyrektorów zwycięskich 
szkól p.p. Władysława  Troszczyń- 
skiego ze Szkoły Podstawowej nr 73 
i Henryka Sowińskiego z LO nr 8 im. 
Władysława IV inspektor wydzialu 
oświaty i wychowania Wiktor Smo- 
liński złożył nagrody w postaci no- 
woczesnych adapterów i odbiorni- 
ków radiowych, które wzbogacą wy- 
posażenie pracowni szkolnych. 


W części artystycznej wystąpił 
m. in. chór dziewcząt ze Szkoły Pod- 
stawowej nr 73. 


Tekst i zdjęcia: Marek Szymański 


Jacht „Gedania'* zbudowany priex Stocznię Gdańską im. Lenina Trasa rejsu 


EBRAŁO się nas kilkunostu 
Z, ;miecś żeglarzy w domu 

kapitana Dariusza Boguckie- 
go. Oglądamy polarne ubrania, 
sprzęt, mapy z trasq wyprawy i choć 
za oknem, nad Gdańskiem, świeci 
słońce i jest ciepło, czujemy prze- 
nikający nas chłód. Nie starcza 
jednak wyobraźni, aby w pełni zro- 
zumieć, na co waży się Bogucki i 
jego załoga. 


BYŁEM KIEDYŚ POD ŻAGLAMI 


..za polarnym kołem, widziałem 
islandzkie lodowce i góry lodowe 
dryfujące po morzu, przeżyłem tam 
i mgły, i sztormy, wiem jednak, że 
to wszystko było niczym, turystyczną 
wycieczką, w porównaniu z kraina 
mi wiecznych mgieł i lodów, do któ- 
rych popłynie jacht „Gedania”, do- 
wodzony przez kpt. Boguckiego. In- 
tryguje nas wszystkich, dlaczego 
właśnie tam, gdzie najzimniej, naj- 
niebezpieczniej i najtrudniej, pływa 
Bogucki. Był już pod żaglami w 
Islandii, dowodził żeglarskimi wy- 
prawami do Grenlandii, Spitzbergenu 
i Jan Mayen. Poznał jak nikt inny 
podstępne lody, usiłujące otoczyć i 
zgnieść jacht, czające się we mgle 
góry lodowe, przeżył okrutne dla 
człowieka sztormy z lodowatym wi- 
chrem zmieniającym w lód fale za- 
lewające pokład. A jednak znów 
płynie właśnie tam i to taką drogą, 
jaką przed nim zdołał przebyć tylko 
Roald Amundsen na żaglowcu łow- 
ców fok „Gjóa”* w latach 1903 — 
1906. Po nim, już współcześnie, pró- 
bował okrążyć Amerykę na małym 
jachcie żaglowym. tą samą drogą 
przez Przejście Północno-Zochodnie, 
ograniczone cieśninami Lancastera 
i Beringa, uparty Anglik Colin Irwin. 
Wiadomo tylko, że aż dwie zimy 
spędził w lodach, nie mogąc sfor- 
sować Przejścia. Od wielu miesięcy 
nie ma o nim żadnej wiadomości. 


NIE USŁYSZELIŚMY 
OD KAPITANA 


„.jednoznacznej odpowiedzi na 
pytanie, dlaczego wybrał właśnie 
żeglarstwo polarne. Mówił o ba- 
daniach naukowych, o tym, że na 
ciepłych morzach zrobiło się już za 
ciasno dla żeglarzy, że wszystkie 
rekordy już pobito i coraz trudniej 
zrobić rejs inny od wszystkich po- 
przednich. Że zostały już tylko wo- 
dy polarne i tam należy szukać dro- 
gi do wielkiego wyczynu, do wiel- 
kiej przygody. „Trzeba pływać tam, 
gdzie nikt nie pływa. Dokonać tego, 
czego nikt jeszcze nie dokonał” — 
powiedział na zakończenie. 

Dariusz Bogucki napisał dwie 
książki o swych poprzednich wy- 
prawach, w jednej z nich („Do 
brzegu Grenlandii") czytamy: „Prze- 
cież wtedy jeszcze, w najdawniej- 
szych latach, w których tak chętnie 
wędruje się marzeniami po ulubio- 
nych zamorskich krainach, gdy moi 
rówieśnicy uganiali się po preriach 
czy lądowali na słonecznych plażach 
kolorowych atoli, ja zaprzęgalem 
psy i brnąłem bezludnymi szlakami 
przez skute morzem i śniegiem po- 
łacie dalekiej północy”. | może to 
jest również odpowiedż? 


Kpt. dr Doriusz Bogucki zaprojek 
tował w swym życiu wiele statków; 
wykonanie projektu „Gedanii”, któ 
rą płynie w rejs swego życia, po 
wierzył jednak specjalistom od pro 
jektowania jachtów. Sam opracował 
założenia. Obmyślił w najdrobniej- 
szych szczegółoch, jakie warunki 
musi spelniać ten jacht: powinien 
być mocny i szybki, wygodny i bez 
pieczny, prosty w obsłudze i dzielny 
w morzu; musi zapewnić znośne wo- 
runki bytowania w różnych warun- 
kach klimatycznych dziesięciu oso 


Jachtowy kapitan żeglugi wielkiej Doriusz 
Bogucki zwany przer najbliiszych przyja- 
ciół Dziadkiem Mrorem. 


bom załogi. Taki jacht pod nadzo- 
rem i przy pomocy kapitana i zało- 
gi zbudowała Stocznia Gdańska im 
Lenina. Jest to jednostka o kadłu- 
bie stalowym, spawanym z blachy o 
trzech grubościach — im niżej tym 
grubsza — długości 20,6 metra i o 
powierzchni ożaglowania 200 m kw 
Jacht wyposażony jest w kilka kom- 
pletów żagli, silnik pomocniczy, ra- 
dar, dwie echosondy, dwa logi, trzy 
kompasy, dwie radiostacje, radiote- 
lefon UKF i w taki nietypowy sprzęt, 
jak: narty, sanie, namioty, śpiwory z 
kaczego puchu itd. itd. 

We wnętrzu, ze względu na ko- 
nieczność przeznaczenia wielu po- 
mieszczeń na magazyny, jest trochę 
ciasno, ale wydaje się, że załoga 
nie powinna z tego powodu narze- 
kać. Pomieszczenia są małe, jak to 
na jachcie, ale wygodne. Wnętrze 
rozplanowane bardzo funkcjonalnie 
i wykonane estetycznie. Tak to jed- 
nak wszystko wygląda tu — w stocz- 
ni, gdzie oglądamy jacht. Jak bę- 
dzie tam w okolicach bieguna, gdy 
zaatakuje mróz, lód i mgła, okaże 
się później... Jedno jest pewne: Bo- 
gucki nie jest nowicjuszem i dosko- 
nale zna niebezpieczeństwa grożące 
załodze i jachtowi na polarnych wo- 
dach. 


A STAWKA W TEJ WYPRAWIE 
JEST WYSOKA 


Idzie nie tylko o pokonanie Przej- 
ścia Pólnocno-Zachodniego, możli- 
wego do sforsowania tylko przez 6 


+ mni MAGA 


tygodni w roku, ale równ 
ienie obydwu Ameryk. P 
jest również dotarcie 
dy, gdzie żeglarze bęc 
dotrzeć do brytyjskiej 
nej — Adelaide. Pó 
Przylądek Horn, i pow 
który przewidziany jest 
łowę przyszłego 
istniala konieczność 
Przejściu, termin ten 
na rok 1977. Jeśl 
dów nie uda się zreoliz 
sy, przewidziana jest 
Polski przez Atlantyk Ą 
visa na Morze Baffino, tom spę 
nie sezonu nawigacyjnego w Arkty 
ce, a następnie kursem 
brzeży wschodnich 
Antarktydy. Później 
bariery lodowej A 
stępnie przez cały 
Cieśniny Beringa i or 
jonu Aloski. Stamtąd powr 
łudnie, przejście Ka 
skim na Atlantyk 
drogo już prosta. W g 
alizowania tej tras 
wróci do mocie 
przelomie lat 1976 
nak wyrażnie trasa z 
Tego ogromnego wy 
konać  dziesięcioosobo 
złożona z doświad 
doskonale obytych 
oceaniczną pol 
uczestnicy wyprawy sq 
mi instytucji związanych 
kq morską. Przed wy 
rejs zostali oni przesrko 
stytucie  Ekolog PAN 
oprócz żeglowania, będą 
badania zanieczyszc 
ska naturalnego wód, 


jego cywilizacja. Oczyw 
jest wyposazony w wiele prz 
koniecznych do prowadzenia 
trasy. 


KIEDY TAK CHODZIMY 
PO „GEDANII* 


we wszystkie <qly 


„zaglądając 
spoglądamy po sobie z niep 
ścią: jak oni tego dokonaj 
jest wśród nas kilku wybitnych 
glorzy, takich jak kpt. Kowalski 
wódca wyprawy „Daru Opola” na 
Morze Czerwone, a później „Śmia 
lego” dookoła Ameryki Południowe. 
jest też kpt. Jaworski, zwycięzca 
wielu pełnomorskich regat. przygo 
towujący się obecnie do startu w 
regatach samotnych przez Ocean 
Atlantycki. Są uczestnicy wielu dale 
kich, oceanicznych rejsów. Każdy z 
nas gdzieś tam w głębi serca, uda 
jąc przed resztą, że nigdy na tax 
rejs by się nie pisał, ukrywa ziarno 
zazdrości, Bo zdajemy sobie spra 
wę, z tego, że przez krótką chwilę 

to tylko jako kibice, zetknęlismy 
się z wielkim, historycznym dla żeg 
larstwa światowego wydarzeniem 
Że jeśli ta wyprawa się uda, a wie 
rzę, że tak będzie, to nazwiska jej 
uczestników obiegną cały świat, a 
polska bandera  zasłynie jako ta, 
pod którą żeglorze szli po najtrud 
niejszym kursie, 

JERZY KOWALKOWSKI 
Rys. T. Jaskierny 
Zdjęcia: H. Kabat i Z. Kosycori 


YSPĘ nozwano Tage Nora, Dziś 
W" samo imię nosi drugi co 

do wielkości, najnowocześniejszy 
port Joponii, którego gospodarzem jest 
miosto Osaka. 20 lat temu nikt w ko- 
pitanacie pertu nie przypuszczał, że na- 
brzeża powstaną nie na stałym lądzie, 
ale na wyspie, i to usypanej ze śmie 
ci. 


Osaka jest jednym z najbardziej zu- 
gęszczonych miast japońskich. Zamk- 
nięta z dwóch stron przez noturolne 
bariery — morze i góry — a z pozosta- 
łych przez sąsiednie organizmy miej- 
skie — Kobe i Kioto — rosła coraz wy- 
żej (wspaniałe wieżowce) oraz scho- 
dziła pod ziemię (kilka pasoży handlo- 
wych pod ulicami). Ale i te możliwoś- 
ci szybko się wyczerpały. Postanowiono 
wydać walkę morzu. | właśnie wtedy 
powstał pomysł, aby usypać, w rozle- 
głej a niezbyt głębokiej zatoce porto- 
wej wyspę o powierzchni 92 hektarów. 
Realizacja zamierzenia miała trwać 10 
lat. Okazało się to jednak niemożliwe. 
Obecnie, dopiero po piętnastu latach 
zmagań z morskim żywiołem, z wody 
wyłoniła się wyspa, która ma niewiele 
ponad 50 ha. Ź 


Początkowo wrzucano do zatoki w 
wyznaczonym obszarze po prostu wszy- 
stkie smiecie, jakie zbierano w mieście 
i jakie zalegały na wysypiskach. Dzięki 
temu w sześćdziesiątych latach Osaka 
stała się najczystszym miastem Japonii. 
Mimo tych tysięcy ton odpadków, 
śmietnikowo wyspa nie wyłoniała się. 
Morze podczas odpływów zabierało nie 
tylko przemysłowe i miejskie odpadki, 
ale również pokażne głazy. Zaczęto 
więc budować falochrony. Dopiero wte- 


ko, projektonci przystąpili do  okcji 
„ziemio”. Chodziło o ściągnięcie z gór, 
które są zo plecami miasta, tysięcy ton 
skał i ziemi. Zbudowano dwa tałmo: 
ciągi, oddano do dyspozycji setki sa: 
mochodów ciężarowych. Po pięciu la- 
tach wyspa została „nawieziona”, Po: 
łączono ją ze stałym lądem niezbyt du: 
łym mostem. Zaś na splantowanych 
stokach gór powstały piękne osiedla z 
najdroższymi mieszkaniami w Osace? 
Powód? Czyste powietrze i wspaniałe 
widoki na morze i miasto. 

Właścicielem Tage Nora jest zarząd 
miejski, Natomiost pierwszeństwo w za: 
gospodarowaniu wyspy ma port, ale 
do swej dyspozycji otrzymał zaledwie 
15 ha. Na tym obszarze powstał w 
przeciągu trzech lat nojnowocześniej- 
szy port kontenerowy w Kraju Wscho- 
dzącega Słońca. By mógł on przyjmo- 
wać statki-olbrzymy, zbudowano nowy 
most o długości 600 metrów — co daje 
mu trzecie miejsce w świecie — lączą- 
cy wyspę z centrum. Na wyspę nie 
wpuszczono jednak przemysłu. Zamiost 
lobryk powstanie nowoczesne osiedle 
mieszkaniowe dlo 40 tys. ludzi. Znajdą 
się w nim obiekty sportowo-wypoczyn- 
kowe, park, wybrzeże dla rybaków i... 
rezerwat dla ptaków, które były pierw- 
szymi mieszkańcami Tage Nora. 

lle w tym dziwnym przedsięwzięciu 
jest ludzkiego uporu, a ile techniczne- 
go sukcesu — trudno ocenić. Jedno jest 
pewne: Tage Nora to pierwsza w 
świecie sztuczna wyspa, którą usypano, 
nie zamykając jednocześnie zatoki ani 
przed statkami, ani też odgradzając ją 
od działania pełnomorskich prądów 
niszczących wszystko w czasie przypły- 
wów i odpływów. 


dy roboty ruszyły w błyskawicznym tem- 
pie. Kiedy z morza wyłoniło się usypis- 


Tekst i zdjęcie: nh 
LESZEK GONTARSKI 


Żurawie na nabrzeżu kontenerowym. 


LE NA 


KULAWEGO 
WIESZAKA 


Opowiadanie nagrodzone 
„Srebrną Ostrogą” 
w konkursie literackim 


Dokończenie 1 n-ru 73 


Już wieczór. Biały sufit robi się ciem- 
noszary z fioletowawym odcieniem. Ja- 
kiś ukośny promień zachodzącego słoń- 
ca zalamał się na szybie okna. Cicho. 
Pusto. Niedługo będzie kolacja. Pew- 
nie znowu dadzą mi ryż, albo mannę 
na mleku. 

Mama dziś nie przyszła. 
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Boże, Boże! Mamo najdroższa. Stef- 
ku najukochańszy! Nie mogę wprost 
uwierzyć w swoje szczęście. To tak 
jakby ktoś nagle z samego dna ogrom- 
nej rzeki wyciągnął mnie na powierzch- 
nię zalaną słońcem. Leżę ogłupiała z 
radości, patrzę w sufit zupełnie inaczej 
niż zwykle i ściskam rękami kołdrę. 
Wracam! Wypisują mnie ze szpitala! 
Doktor Kozicki powiedział, że nie 
wszystko jest jeszcze w porządku, ole 
jeśli bardzo chcę, to można... Naresz- 
cie można! Mama była dziś rano i do- 
wiedziawszy się o tym, płakała. A ja 
wytrzymałam bez łez. Ale co się dzia- 
ło w mojej duszy, tego nigdy nikomu 
nie potrafię wyrazić. Boże, po miesięcz- 
nym więzieniu nareszcie do domu! Na- 
reszcie skończy się bezmyślne leżenie na wznak, 
gryzienie kołdry, oczekiwanie na mamę i te lzy, 
których tak bardzo się GORY EK 


Mama przyszła wieczorem. Siostra Helena przy- 
wiozła właśnie na wózku kolację. Już nie dla mnie. 
'Pakować prawie nie miałam co. Siostra ode- 
brała moje ubranie w szatni. Wciągnęłam na sie- 


Sukces polskich naukowców 


ZIEMIA PRZYWRÓCONA ŻYCIU 


księżycowy. Siarka wydobywana 
na powierzchnię w postaci płyn- 
nej, zniszczyła glebę. Wysinęły 
nawet bakterie. Rolnicy nie da- 
li jednak za wygraną. 


Siarka to wielki skarb, ale... 
bardzo niebezpieczny dla rolni- 
ctwa. Wskutek eksploatacji tego 
surowca setki hektarów ziemi 
nad kopalnią Grzybów przypo- 
minały do niedawna krajobraz 


bie tak strasznie dawno już używany sweter, raj- 
stopy, spodnie. Nawet to głupie ubranie się przy- 
prawiało mnie o jakieś dziwne skurcze w gardle 
i skoki serca. Nawet to było czymś wspaniałym. 
Myślałam teraz tylko o jednym: zaraz będę w do- 
mu! Noreszcie zobaczę stare, liche w zasadzie 
mieszkanie, kulawy wieszak w przedpokoju i białe 
garnki na płytce. 

W czasie pożegnania z siostrą i doktorem zdo- 
byłam się na uśmiech i słowa, że było mi tu cał- 
kiem dobrze. Nie żegnałam się z tymi, którzy leżeli 
wokół mnie. Prawie wcale nie znałam ani dziew- 
czyny z wadą serca, ani kobiety z chorą wątrobą, 
ani tej drugiej z taką bardzo cierpiącą miną. 
Przez cały czas swojego pobytu tutaj nie zainte- 
resowałam się nimi nawet przez chwilę. Jakież to 
straszne uświadomić sobie nagle, że właściwie ciq- 
gle myślałam tylko o sobie, Egoizm? Nie wiem. 
Wiem tylko, że przecież tak bardzo cierpiałam... 
Że było mi tak bardzo źle. 

A teraz miało się zacząć wszystko lepsze. | nie 
myślałam o szkole, o tym, że tak trudno nadrobić 
mi będzie zaległości w nauce. W głowie i przed 


oczami widziałam tylko usmiechniętą mamę, Stefka, 
wieszak i te kochane garnki. 


Nie chciałam taksówki. Ze szpitala do domu nie 
tak daleko. A ileż w czasie tej drogi zobaczę! To 
przecież maj — środek wiosny! 

Wyszłyśmy przed bramę szpitala. Ściemniło się 
już. Ogromny, okrągły księżyc wisiał gdzieś ponad 


Zauważono, że w miejscach, 
gdzie rozsypało się przypadkiem 
wapno. pojawiły się kępki tra- 
wy. Tym śladem poszli naukow- 
cy z Instytutu Upraw Nawoże- 
nia i Gleboznawstwa w 
wach. Wapno dawkowano w za- 
leżności od stopnia zakwaszenia 
gleby. W niektórych miejscach 
trzeba było wysiać aż 200 tys. 
ton ha hektar! Specjalne maszy- 
ny — glebogryzarki — pięć razy 
mieszały ziemię z wapnem. W 
rok później, gdy znikł zabójczy 
motylko- 


kwas. wysiano rośliny 


drzewami. W górze świeciło kilka pierwszych gwiazd 
Przy ogrodzeniu szpitalnym rosły gęsto i wysoko 
krzaki bzu. Fioletowe, nieziemsko pachnące kiście 
kwiatów znikały w mroku. Neon z PKO rzucał na 
jezdnie zielony, migocący blask 

Szłyśmy z mamą powoli, trzymając się pod ręce 
Milczałam. Mama też nic nie mówiło. | tok wła- 
śnie było dobrze. Tak było najlepiej. Czułam, jak 
ten majowy wieczór zapada we mnie gdzieś głę- 
boko, tak, że na zawsze już tam zostanie. Szłam 
i myślałam, że ło jest najpiękniejszy wieczór w 
moim życiu, i że tak bardzo powinnam być za 
niego wszystkim wdzięczna. Nie chciało mi się pła- 
kać, nie, ale coś mnie dławiło w gardle. Tak jak 
przy ubieraniu się, a może więcej 

Nagle mama odezwała się. 

— Cóż Lenuś, wracamy do domu? — ni to za- 
pytała, ni to stwierdziła, mocniej ściskając moje 
ramię. Spojrzałam na niq. Uśmiechała się. 

— Wracamy mamusiu — odparłam cichutko i sa- 
ma zdziwiłam się brzmieniem swojego głosu. Był 
jakiś chropawy i zduszony, ledwie wychodził z krtani. 

Zbliżyłyśmy się do parku. 

— Pójdziemy tędy — poprosiłam. 

Weszłyśmy w alejkę. Niewyraźżne w ciemności 
wierzby nisko zwieszały swoje gałęzie. 

— Brakuje jeszcze tylko słowika, prawda? — za- 
pytała mama. — | wtedy byłoby zupełnie jak w ja- 
kiejs wzruszającej opowieści o powrocie do pięk- 
na. 

— Nie musi być słowik — powiedziałam. — Wystar- 
czy to, co jest. Przytuliłyśmy się mocniej do siebie. 

— Żebyś ty tylko nie zmarzła, Lenuś — mama z 
niepokojem dotknęła mojej twarzy. — Musimy bar- 
dzo dbać o twoje zdrowie 

— Będziemy, mamusiu. To będzie o tyle łatwiej- 
sze w domu, wśród swoich. Kiedyż ja wreszcie 
wszystkich zobaczę? — i położyłam głowę na mamy 
ramieniu. 

Za jokie piętnaście minut zobaczyłam kulawy 
wieszak i białe garnki. | Stełka, który powitał mnie 
kwiatami. 
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Jak szybko znika wszystko dobre i pojawia się, 
to, co złe. Po tylu marzeniach o domu, powrocie 
i niezmąconym już szczęściu nadszedł wreszcie ów 
powrót. Jestem w domu. Szczęśliwa bylam kilka dni 
A teraz? Nadrabiam zaległości, uczę. się, dener- 
wuje. Wczoraj byłam pierwszy dzień w szkole. Nau- 
czyciele witali mnie uśmiecham. wypytywaniami i 
zapewnieniami, że dam sobie rece, Klasa przyjęła 
mnie zwyczajnie. A ja nie mogę się do nich dosto- 
sować. Nie pasuję do całego ich grona. Jestem 
sama. 

Gdzież moje wymarzone szczęście? Czy nie ma 
go wcale? Leżę w nocy na swoim własnym łóżku, 
gryzę róg własnej poduszki i lzy- wypełniają mi 
oczy tak samo, jak w szpitalu... 


MALGORZATA KOWALSKA 


we. Następnej wiosny na tak 
przygotowanej glebie rolnicy za- 
siali pszenicę. 

Plony były nadspodziewanie 
wysokie: przeciętnie 32 q z hek- 
fPuła- tara! Ziarno wykorzystano na 
siew, gdyż może ono zawierać 
domieszki szkodliwe dla zdrowia. 
Naukowcy sądzą, że dopiero za 3 
lata ziemia odzyska dawne włas- 
ności. Uratowali już 160 ha. po- 
nad 600 czeka jeszcze na opisane 
wyżej zabiegi agrotechniczne. 


(maw) 


rasy ma b) 
dziej podobają mi się owczarek 
szkocki i chart rosyjski. : 


/radźcie, który z eh det naj- 
mądrzejszy i najwierniejszy. | 


| Halina Kięca (zbiera fotosy 


aktorów i piosenkarzy). 3% 
381 kot. Jangrat 14. 


lec ona Najbare 
„Po- 


Ania 2 Kętrzyna 


Od redakcji: To, czy pies jest 
wierny zależy w ogromnej mie” 


- rze od jego właściciela. Psy jako 
_ zwierzęta stadne dość latwo pod- 


ego 
itp. Bardziej głębokie przywią- 
zanie, które łączy się zwykle z 
coraz doskonalszym wzajemnym 
porozumieniem — uzyskać moż 
na jednak dopiero po pewnym 
czasie, 

Najważniejsza rada dla Ciebie. 
jako przyszłej właścicielki psa: 
— staraj się zawsze najpierw 
zrozumieć dlaczego zwierzę po” 
stępuje (ak a nie inaczej, a do- 
piero potem próbuj wpływać na 
tok jego postępowania. Szanuj 
w nim jego psią naturę I nie 
wymagaj od niego tego, czego 
PARZIDYA oczekiwać od człowie- 

a. 

Jeśli chodzi o rasy, to wszyst- 
kie mają swe wady i zalety. 
Dość latwo i stosunkowo szybko 
uczą się mieszańce, są też naj* 
latwiejsze do hodowli. 
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KONKURS GRY 
NA FLECIE 
PROSTYM 


Dnia 7 czerwca upłynął termin zgło- 
sień do konkursu gry na flecie prostym. 
Oto nazwiska flecistów, którzy zdecydo- 
wali się walczyć o palmę pierwszeństwa: 
Milosz Biela z Myślenic, Magdalena Wie- 
czorek r Płocka, Lidia Sawicka 1 Warsza- 
wy, Andrzej Skonieczny z Kawęczyna, lza- 
bela Krzyżak z Goliszewa, Robert Ra- 
dzienta z Oświęcimia, Hanna Bambik z 
Warszawy, Alina Kwaśniewska z Kielba- 
nek, Iwona Jakubowska 1 Warszawy, Ewa 
Sołtysiak z Ustki, Janusz Walczak z Por- 
nania, Aleksandra Ćwik z Jaworzna, Ma- 
rek Sarbinowski z Wachowa, Sylwia Pie- 
cinkiewicz ze Szczecina, Hanna Czeżyk 
1 Gdańska-Oliwy, Aleksandra Kaczmarek 


Redaguje: LECH NOWICKI 


ZDJĘCIE 
DO ALBUMU 


1 Bydgoszczy, Mirosław Dziewa ze Sto- w towarzystwie  znako- 
jeszynia, Henryk Mariewski z Łopuszny, mitych polskich jazzma- 
Stanisław Goliński z Mrozów, Radosław nów: Janusza  Muniaka 
Marcinkowski — 1 Warszawy, Bożena (saksofon tenorowy, flet), 
Mnich z Bielska-Białej, Andrzej Jungie- Jana Jarczyka (fortepian, 


wicz z Przyborowa. Wszystkim zaintereso- 
wanym przypominamy, że należy przygo- 
tować dwa utwory: obowiązkowy — „Ko- 
lysankę” Franciszka Schuberta (nuty znaj- 
dziecie w „Świecie Muzyki” z dnia 31 ma- 
ja) i dowolny — może być piosenka. Naj- 
później 1a dwa tygodnie powiadomimy 
was o terminie przesłuchań, a dziś zwra- 
camy sią do wszystkich posiadaczy kom- 
pletu lekcji o wysłanie 10, 11 i 14 Mal- 
goracie Borchardt z Torunia (87 — To- 
ruń, ul. Nowickiego 42, m. 1), a 5,6 i 7 
Wojtkowi Mienikowi (80-017 Gdańsk, ul. 
Jedności Robotniczej 141). 


piano Fender, puzon), Je- 
rzego Bezuchy (perkusja) i 
Pawła Jorzębskiego (kon- 
trabas, gitara basowa) 
Nasza czołowa wokalistka 
jazzowa, występująca na co 
dzień z zespołem „Bemi- 
bem”, zaprezentowała cie- 
kawy program na Spotka- 
niach Wokalistów Jazzo- 
wych w Lublinie, Akompa- 
niowoli jej czterej w/w 
muzycy — kwartet „Union” 


Zdjęcie: Lech Pempel 


kursem wystąpił zespól „Dwa 
plus jeden”, któremu wcześniej 
brytyjski tygodnik „Music Week” 
przyznał specjalną nagrodę. 


A my mamy 
Siedlce 


Śl.: M. Wolski 
Muz.: W. M. Domagała 


Nie przypuszczałem, że szwedz 
ko grupa „ABBA cieszy się tak 
ogromną popularnością wśród 
czytelników „Świata Muzyki”. 
Janek Galuba — autor krótkiej 
notatki o tym zespole — zapew- 


li 


” 


PENCE ZAJORDJAKI 
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PPE PR AYJAN MI. 


Dominika, Krzysztof, Elżbieta i Łukasz Pendereccy. 


nial o możliwości otrzymania 


zdjęcia z autografami. Pytacie Starzy mają swe Opole 
więc: w jakim języku należy pi- Kołobrzegi ag 

sać do sympatycznych _ Szwe- Co w niejednej opiewane są 
dów? Skoro jest to dla was piosence K 

sprowa życia lub śmierci pró- Midem mają Totem mają 


bujcie najpierw po polsku, po- 
tem po angielsku. Może się 
uda... 


Podając program Festiwalu Poil- 


Tam śpiewają i tam grają 
My nie gorsi bo my mamy 
nasze Siedlce 


Ref. Siedlce z piosenką 


z skiej Piosenki w Opolu nie ma ustach M 
[o) Krzysztofie Pendereckim pi- była się na scenie Teotru Wiel-  pomnialeń o jednym: sądząc Siedlce najmłodszy 
sałem kilkakrotnie na łamach kiego. Wyrobionym muzycznie z tytułu, interesującym, koncer- © głos chórku 
„Świata Muzyki” — ostatnio przy  melomanom polecam  interesu- cie. Mam na myśli Slaczó” au: Bo piosenka jest 


okazji radiowej premiery opery  jącą książkę Ludwika Erhardta torsko:kompozytorski dwóch zna- jak harcerska chusta 
dziecięcej _ „Najdzielniejszy z „Spotkania z Krzysztofem Pen-  komitości w gronie twórców pol- na tym życia 
rycerzy”, Choć to kompozytor  dereckim”. Można ją od kilku skiej piosenki — Agnieszki Osiec- szarym mundurku 


nadal bardzo kontrowersyjny, je- 
go utwory przyjmowane sq entu- 
zjastycznie no cołym świecie. 
Pięć lat temu Penderecki napi- 
sał „Diobly z Loudun", znako- 
mita operę, którą wystawiono 
juz w czternastu krajach, a fir- 
ma „Philips” zarejestrowała na 
płycie.-Niestety — dopiero dwa 
wygodnie temu mieliśmy okazję 
zobaczyć i usłyszeć to dzielo w 
Polsce: polska prapremiera od- 


dni nabyć w kożdej księgarni — 
nie tylko muzycznej. 


W ostatnim numerze „Świata 
Muzyki” zamieściłem zdjęcie Eli- 
zy  Grochowieckiej i Andrzeja 
Rybińskiego, informując _jedno- 
cześnie o udziale tego popular- 
nego zespołu w Festiwalu Pio- 
senki „Bratysłowska Lira”. Do 
Bratysławy pojechała ostatecznie 
Elżbieta Bukowiecka. Poza kon- 


kiej i Katarzyny Górtner. 
* 


Janek Galubo — jedyny do tej 
pory korespondent „Świata Mu- 
zyki* — będzie miał już nieba- 
wem konkurentów. Ciekawe pra- 
ce przysłali znowu: Ewa Wyszyń- 
ska, Joanna Wołoszyn, Leszek 
Wielgos, Ewa Pasak i Kazimierz 
Radwan. 


Starzy moją swych Kydryńskich 
swe Conchity 

Do klaskania się składają 
same ręce 

Mają Zwierzów, Grześkowiaków 
i Sośnickie i Pietrzaków 

My nie gorsi bo my mamy 


-_ nasze Siedlce 


Ref.: Siedlce 1 piosenkq... 


SZA-RyM MUN-DUR-KU. 
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LABIRYNT 
Z JUKATANU 


ried wyprawą 
Ameryki jeden 
jaciól erarno- 
półwyspu Ju 
sil mnie do 
pokarać mi 
ukryte w tym 
lusiałem sam 
krętą lami- 
glówkę. Spfbbuj i ty, Stoisr 
tam, na dole, ruszajl 


MEPORTER 


ŚWIATA MŁODYCH 


Jestcie 
Kolumba 


Czeladzi, w dzielnicy „Pia- 

ski”, w niedużym domku 

z czerwonej cegły, odnala- 
złem p. Józefę Wiprzycką, zbie- 
raczkę oryginalnych korzeni. 


Przez dłuższy czas oglądam jej 
wspaniałe zbiory, z których naj- 
cenniejsze zgromadzone są w po- 
koju, gdzie rozmawiamy. Pod ok- 
nem, na podłodze, stoi smukła 
„Tancerka”, wyrzeżbiona przez 
p. Józefę z korzenia świerku. O- 
czarowuje prostotą kształtów, 
lekkością, zwinnością ruchów — 


WYMOWA 
KORZENI 


a przecież jest tylko z drewna. 
Obok, na stoliczkach, stoi mnó- 
stwo świeczników z korzeni, na 
ścianach wiszą różnobarwne ta- 


Kałdy znajdiie tu coś dla siebie, Dri4 — igod- 
nie 1 rapowiediią — 1adania nieco irudniejste 
Nie ma wielkich upaló molna lrochą po- 
ruszać qlowq, labirynt jest tak 
łatwy, ie mołna go przebyć bex ładnego potknię- 
clo w clqqu kilkunastu sekund, 

Macie terar, w czasie wakacji, więcej czasu na 
wymydlanie i wyszukiwanie 1agadek | zadań. Cie- 
kam więc na „Pomysły do Abrakadabry”, 

BEN AKIBA, gospodarz Abrokadabry 


ZAGADKI - 
BŁYSKAWICE 


Chociaż sa to zagadki 


lowne, toręciom wam, ie 


do rotwiątania jednej 1 


nieh potrzebna jest umie- 
Na daleką wędrówkę udał się kiedyś kupiec Ibrahim |naezeti rg 

z żoną, córką i synem. Na swej drodze napotkali jednak 
rzekę, a do najbliższego mostu było niezmiernie daleko. 
U brzegu rzeki stała łódź, mogąca przewieźć jednoruzo- 
wo 75 kg ładunku. Ibrahim waży równe 75 kg, jego żo- 
na 70 kg, a oboje dzieci po 35 kilogramów. W jaki spo 
sób rodzina przepłynie na drugi brzeg? 


1) Co jest dluższe = wął 


cry żmijoł 


2) Odzie kula ma koniec 


i gdzie początek? 


JESZCZE RAZ 
ZEGAR 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: Tajemniczy korek 4 


lerze. Sprawne oko: 2a, de, 5i. Zagadka zegarowej Mędriec arabski, Ibn Hamuz, 
tarczy: rozwiązanie wskazuje rysunek, Trzej o odzinie szóste li i się j 1e śred- 
— Mam tych zbiorów dość du- magowie w kapeluszach: Mag I rzekłby „wiem”, 9 , i chwal il mi się jeszcze w 
? A dyb: = , biale kape- obie wskozówki tworzą niowieczu, ie posiada — trzech 
Samych korzeni około 100. — KOZERA CNA DAZIOWACH ADELE 
żo. Samy: ś lusze. „Nie wiem” w jego ustach znaczy, że co na zegorowej  torczy diinnów, którzy służą mu w dzień. 


rię — ii kaidy korek 1 dowolnej 
butelki 1awsze posowal do 
dwóch porostołych. Jak to bylo 
możliwe? 


najmniej jeden z siedzących przed nim ma 
kapelusz czarny. Mag II znał już odpowiedz 


maga I i powiedziałby „wiem”, gdyby mae U ERA | 
miał kapelusz biały (wtedy mag Irl musiałby 
mieć kapelusz czarny). Mag III, wykorzystując Gzz 


Na noc zaś zamykał ich do 
triech butli, 1 których  kaida 
miała inny otwór. Ibn  Hamuz 
twierdził jednak — i ja mu wie- 


kąt półpełny. Zastanów 
się przez chwilę i od- 
powiedz, o której go- 
dzinie nastąpi drugi raz 
takie samo zjawisko? 


Pani Wiprzycka usadawia się wy- 
godnie w fotelu i z uśmiechem 
rozgląda się po pokoju. — Zaraz, 
jak to właściwie się zaczęło? To 
krótka historia. Po prostu od u- 
rodzenia mieszkałam w pobliżu 
lasu w Soli k. Żywca. Często wy- 
chodziłam na spacery i wtedy 
zaczęły fascynować mnie przeróż- 
ne kształty kórzeni. Jak wiele 


odpowiedzi magów I i II dedukuje szybko, że 
może mieć tylko kapelusz czarny. 


poezji o socjalistycznych przeobra 
żeniach wsi mołdawskiej (nazwiska 


rakieta, 25) osoba lub rzecz budząca wstręt. 


KRZYŻÓWKA 


one mówią! Pierwsza była cza- 
pla. Znalazłam kawałek korze- 
nia i wydało mi się, że tu nie pa- 
suje. Wyglądał tak, jakby głowę 
przylepiono do tułowia. Odcię- 
łam więc ją i.. tak się zaczęło to 
moje hobby. 


Spoglądam z zainteresowaniem 
na różne odcienie stworów wyko- 
nanych z korzeni. Dlaczego mają 
różne kolory? — zastanawiam 
się. 


— Wszystkie zgromadzone tu 
zwierzęta wykonuję z różnych 
rodzajów drzew — mówi p. Józe- 
fa, jak gdyby odgadując me my- 
śli. — A rodzaje drzew rozróż- 
niam po barwie korzeni. Np. 
drzewo sosnowe i olszynowe jest 
ciemne, zaś świerkowe białe. 
Trudne jest moje hobby, ale za 
to daje ogromną satysfakcję. Cza- 
sem w poszukiwaniu korzeni 
trzeba się nachodzić po lesie i nie 
się nie znajdzie, ale kiedy już coś 
się ma, to radość jest ogromna. 


ZADANIE PREMIOWANE NR 38 


DWULITEROWA 


Do kratek diagramu należy wpi- 
sywać po dwie litery. Litery znajdu- 
jące się na czerwonych polach, czy- 
tane rzędami poziomymi, utworzą 
rozwiązanie — fragment znanej 
piosenki. Rozwiązanie to wypisz na 
kartce pocztowej i prześlij w ciągu 
7 dni od daty tego numeru pod ud- 
resem: „Świat Młodych”, Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 38*. Prawidłowe roz* 
wiązania wezmą udział w losowaniu 
bonów książkowych. 

ZNACZENIE WYRAZÓW. 

POZIOMO: 

1) Młody pęd rośliny lub potomek 
— w przenośni, 4) matka Arfemidy 
i Apolla, 6) kuzynka rzepy, 9) duża 
ilość czegoś, 10) przepływa przez 
Poczdam, 11) korki na szosie, 12) 
miasto nad Pisą i jez. Roś, 13) prze- 
syła listy, 14) sposób postępowania, 
15) pomysł, projekt, 16) pasemko 
włosów, 17) kopalnik górski (pow- 
stanie po przestawieniu liter w wy” 
razie KARINA), 18) w powietrzu, 
19) urwis, 21) „książkowy** chłopiec 
7 Grenlandii, 22) ma „długi* język, 


płynu 
zlane z butelek, 27) włoskie imię 
męskie, 28) gruby papier, 29) powi- 
nowata, kuzynka, 30) napad, 31) 
małe pole, 32) zatyczka, korek, 33) 
dwukołowy wóz używany w Turcji 
(anogram wyrazu RABA), 34) we” 
selny zwyczaj ludowy, 35) wydob. 
wana w Tarnobrzegu, 36) brzydota. 


PIONOWO: 

2) „niewierne” imię, 3) osiada na 
roślinach, 1) podstawa działa, 5) ma* 
ła Antonina, 6) w parze z anodą, 7) 
w mit. rzym.: bóstwa opiekuńcze 
domów, 8) ogrodzenie z desek, 10) 
do zamykania  lufcika lub furtki, 
11) Pucka lub Gdańska, 12) gorsze 
niż czyściec, 13) dodatkowy, uboczny 
smak, 14) pisarz rumuński, autor 


utworzysz z wyrazów KUM i NIE) 
15) klamliwa pogłoska, 16) zorska 
żyje w Tatrach, 17) miejsce lądowa 
nia Noego. 18) połączenia azoio z 
metalami. 20) Michaj — piosenkarz 
21) zawilec, 22) miasto w Bułgarii 
23) roślina oleista, 25) potocznie 
spodnie. 26) sztaba kruszew. 77) bez 
silność, 28) krzewy rosnące w wil- 
kotnych lasach. 29) koleżanka prze” 
cinka, 30) prawy dopływ Nilu. 11) 
pisarka dla młodzieży. pedagog 
(1813—1906). 32) urok, wdzięk 3) 


okręt Noego. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 32 
z 56 numeru „Świata Młodych" z dnia 
10.05.1975 r. Prawidlowe rozwiązanie: 
Nie dziw się, że Kto nie pachnie, lubi 
by mu kadzona. 


Bony książkowe wylosowali 


Józef Baran — Kraków; Marek Ci- 
chowicz — Giżycko; Zbigniew Endzel 
— Warszawa; Monika Furdyn — Kra- 
ków; Malgorzata Kończak — Pleszew; 
Malgorzata Majewska — Warszawa; 
Piotr Plocik — Wrocław Jarosław 
Pralat — Glogów; Romuald Skowron 
— Radom; Krystyna Słupińska — Po- 
znań. 


BARBARA GRUSZKA 


chwili wkładał w bieg całą siłę. Felipe z kilkoma bardziej 
rosłymi utworzyli czołówkę, pozostałym pokazując pięty. Rwa- 
li podnosząc kurz i walcząc zażarcie o prowadzenie. Po- 
czątkowo udało się to chudzielcowi, na którego nikt nie sta- 
wiał. Po stu metrach był na czele, po dwustu znalazł się da- 
leko w przodzie i wyczerpał siły. Doścignięty, próbował je- 
szcze walczyć, ale przeganiany posuwał się coraz wolniej, 
ai ujrzano, jok usuwa się na bok, klęka w trawie i kladzie 
się na plecach. 

Na czoło wyszedł Felipe i z trzema innymi następującymi 
za nim, biegli niewiele zmniejszając prędkość. Gdy Amaru 
uporał się z pozostałymi, zobaczył, iż ta grupa przed nim 
już bierze pierwszy zakręt. Ogarnął go niepokój, odległość 
wydawała się zbyt duża. Nie zastanawiając się przyspieszył 
nagłym zrywem, wkładając w to wszystkie siły. Doścignął ich, 
ale nie mógł już wyprredzić. Zrozumiał, że popełnił ten sam 
błąd, co wszyscy, zagubił rytm biegu, wyczerpał się zbyt 
wcześnie. Oddychał ciężko, słońce tłoczyło ciężarem ramio- 
na, ostry blask wdzierał się do oczu. Usta pelne mial kurzu 
podnoszonego stopami. Ą 


Powiedział sobie, że nie może przegrać. Do następnego 
zakrętu utizymywał się na tej samej pozycji. Usunął się na 
skraj drogi, by unikać kurzu. Przymknął oczy, skupił się na 
wyrównaniu oddechu i zgraniu go z krokami. Gdy przyszedł 
do siebie, a stąpnięcia znowu nabrały lekkości, zbadał po- 
łożenie. Nic nie stracił do innych, odległość do Felipe wyno- 
siła kilkanaście metrów. Tuż za parobkiem biegł uczeń trzy- 
mając się za nim w równym odstępie, jak na sznurku. Dwaj 


pozostali jęli już odstawać od czołowej dwójki. Wyprzedza- 
jąc ich zobaczył twarze błyszczące od potu i wykrzywione 
usta. 


Felipe wziął drugi zakręt, obejrzał się przy tym i zobaczył 
swych rozsypanych przeciwników. Kilku ze spuszczonymi gło- 
wami wracało już na start kulejąc lub powłócząc nogami. 
Inny, pokonany, poszedł wprost w .stronę domów nie chcąc 
pokazywać się widzom. Dwaj siedzieli w trawie. Zoś ci, któ- 
rzy jeszcze się trzymali za nim, nie wydawali się grożni, z 
wyjątkiem ucznia. Wciąż słyszał jego oddech za plecami. 
Wierzył, że zdoła go zgubić przed metą. Tymczasem mógł 
sobie pozwolić na chwilę odpoczynku. Tempo biegu spadło, 
Wyrwał z kieszeni chustkę i wytarl nią czoło, piekąca wilgoć 
spływała do oczu. Kiedy ją opuszczał, zobaczyl kątem oka 
cień obok siebie, już przed sobq, z każdą chwilą zwiększa- 
jący odległość. 

Amaru postanowił nie zwiekać. Stopniowo przyspieszając 
wyprzedził Felipe i biegł dalej, latwo zyskując przewagę. 
Zanim Felipe ocenił zagrożenie i rzucił się w pogoń, przed 
nim znalazł się także uczeń. 


Amaru kończył prostą i zbliżał się do trzeciego zakrętu 
drogi. Widział stojącą tam beczkę żelazną. Dwadzieścia 
pięć metrów za nim biegł uczeń, dalej, kilkanoście, Felipe, 
któremu mimo rozpaczliwych wysilków nie udawało się 
zmniejszyć tej różnicy. Amaru okrążył beczkę łukiem — do 
przebiegnięcia pozostała tylko szerokość lotniska, zakręt i 
kilkaset metrów do mety. Przesuwał się obok baraku i sto- 
jących przed nim samolotów. Zdziwilo go, że są takie male, 
gdyby nie skrzydła, byłyby nie większe od samochodów. Me- 
chanik wycierający szmatą ręce patrzył na biegaczy. Nagle 
coś krzyknął i pokozał ręką. Amaru spojrzał w tę stronę, ktoś 


biegł przez lotnisko równolegle do niego. W następnej chwi- 
li poznal, że to jest Felipe i zrozumiał, co się stalo. Felipe 
ścinał zakręt i to samo mial zamiar zrobić zr następnym. 


Przez chwilę chciał się zatrzymać, laki bieg nie mógł być 
ważny! Przyszlo mu jednak do glowy, ie z tej odległości sę- 
dziowie mogli nawet nie widzieć, co się tutoj działo. Przed 
barakiem cala ziemia była zjeżdiona kołami, kto mógł po- 
wiedzieć, gdzie przebiega droga? Wszystko jedno, jak, i któ- 
rędy, zwycięzcą będzie ten, kto pierwszy dobiegnie do mety. 
Rozpoczął walkę. Doścignął Felipe pokazującego mu plecy 
i szli ramię w ramię. Zapomniał o rytmie ruchu i oddechów, 
o prowadzeniu ramion i długości kroków. Wygrać mogla 
tylko ślepa sila, zawziętość i wytrzymałość płuc pracujących 
jak miechy. Nic nie wiedzial o tym, ie uczeń zupelnie wy- 
czerpany leży na ziemi zalanej smarami, łykając konwul- 
syjnie powietrze i walcząc 1 mdłościami, zaś dwaj ostatni 
zawodnicy także już nie biegną, ale w poprzek lolniska idą 
noga za nogą na przełaj do mety. Osiągnął największą szyb- 
kość, na jaką mógl się zdobyć i przekonał się, ie Felipe 
wciąż jeszcze jest obok. 


Byl to jednak ostatni rryw tamtego. Felipe z pochyloną 
glową i karkiem naprężonym jak przy zapasach, pracował 
ramionami, których mięśnie stężały na kamień. Krew niemal 
tryskała mu z twarzy, powietrze chwyłał kęsami, kurczowo 
rozchylone wargi obnażały zęby. Jego krok, choć sam nie 
wiedział o tym, stawał się coraz krótszy. Wyrzucal 1 najwięk- 
szym wysilkiem kolana, a stopy opadały niemal na to samo 
miejsce. Pólprzytomny widział przed sobą przeciwnika, jego 
cień coraz dalszy już niemożliwy do doścignięcia. 


C. d. n. 
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KARTA DOSTAWCZA NR 235 
M ARTYKUŁ: DZIECKO. 

RODZAJ : MĘSKI. _ 

GATUNEK : SŁOWIAŃSKI. 
A ILOSĆ :_ 2 SZTUKI. 


JESTEŚMY SZCZĘŚLIWI. PODOB- 
NE DO NAS JAK DWIE KROPLE 


WODY. OTO NAGRODA. 
ZABA EKSPORTOWA. 


LWYCJIIĘŻĆ 


Sprawil tyle, że do Sandovii ustawila się kolejka mężczyzn 
wysuplujących z kieszeni po kiłka soli. 


5. 


— Sportowiec wygra — mówili. — Felipe silniejszy, ale ten 
wie, jak biegoć, a to najwożniejsze. 


Byli wśród grających tacy, którzy nic nie zdrodzając wy- 
razem twarzy, obejrzeli dokładnie wszystkich zawodników, 
po czym 1 chytrq miną zbliżoł się do Sandovii i szepiem, aby 
niki nie słyszal, wymieniali imię jednego z piętnastu, Pieniq- 
dzie wręczoli zaciśnięte pięścią, tak, by nie dostrzeżono sumy 
i zasłaniali sobą Sandovię, gdy ten zapisywał. 


- Słuchaj — Amoru usłyszol obok siebie nieśmiałe pylta- 
nie. Ktoś dotknąql jego lokcia. Zobaczył wieśniaka w nasu- 
niętym na czolo kapeluszu. Krople potu spływały spod niego 


MĄDRZEJ BYŁOBY, GDYBY MAŁ- 
PY PRZYNOSIŁY DZIECI. MUSZĘ SIĘ 
PRZEBRAĆ ZA BOCIANA.BO OD 
SZYMPANSA MOGĄ, DZIECI 
NIE PRZYJĄC. 


Y 
DRUHU ZASTĘPOWY, DONOSZĘ, 
RE TYTUS ZABRAŁ NĄSZ 
NOWY POJAZD Ą 
| SZALEJE 5POCZNIJ 
KĄZAŁEM MU 
DOCIERAĆ 5IL.- 
NIK PRZED NO: 
WĄ WYPRAWĄ 


= NS 
7 CO TD, BOCIAMY 
NIOSĄ, DZIECI ? 


ZROBIĘ PARE, 
ZDJĘŁ DOKUMEM 
TALNYCH 


| CO JA TEPAZ ZROBIĘ? 
KOMU JE DOSTAR = 


BUŻNIAKI DO TRANSPORTU. 
NIE DOSTARCZĘ ICH DO 
MIEJSCA URODZE- 


DOSTAŁA MI SIĘ 
ZĄ KOSZULĘ! 


po twarzy. Chlop dźwigał toból pelen kukurydzy, końce 
płachty obwiązał wokół szyi, z wysiłku wystąpiły na nią żyły. 
Z garści wystawał zmięty popierek, pięć soli. 

— Powiedz — mówil 1 trudem — kto przyjdzie? Ja się nie 
znam na tym. Postowię pięć soli, ale nie chcę stracić, bo 
jeszcze muszę kupić świec do domu. Ty biegosz, to będziesz 
wiedzial lepiej na kogo mam stowiać. 


— Na mnie — odparł Amaru. 
— Tak mówisz? — odporl chlop z niedowierzaniem 


— Hej, tam — krzyknął Sandovia mojący baczenie na 
wszystko. — Co tam! Nie wolno wypytywać biegaczy. Chcesz 
stawiać, to stawiaj, nie, to niel Chodź do mnie, lo ci wszy- 
stko powiem. 


— Co będzie — spytał wieśniak posuwając się ku Sando- 
vii — jak postawię na niego — wskazal Amoru — a pizyjdzie 
kto inny? Dostanę z powrotem pieniqdze? 


Dokoła rozległy się śmiechy. Spłoszony zamilkł i cofnąl się 
w gląb gromady. 

Na miejsce stortu poszli llumem, przodem zawodnicy 1 
Sandovią, który worek z pieniędzmi wepchnął 1a koszulę i 
nie zdejmowal zeń dloni. Za nimi wszyscy grojący i groma- 
da gapiów jarmarcznych. Bieg mial się odbyć na polu, któ- 
re Amoru już znal. Wyszli spomiędzy domów w pobliże dlu- 
giej szopy. Stalo przy niej kilka samolotów. Dokoła lotniska 
biegla polna droga, choć nie brukowana, dobrze ubita opo- 
nami samochodów, porośnięta rzadką trawą. Tu i ówdzie 


NO, NARESZCIE JLZ NIE 
MOGLIŚMY SIĘ DOCZEKAĆ 
NĄ DZIECKO, 


TU ZASTĘPOWY | GDZIE 
JESTES ? WRACAJ DO 
BAZY. ODBIOR! SŁy - 
SZYSZ MNIE? 

NIE ODPOWIADA 


dowia. 


ciemniały na niej kałuże. Sandowia narysował obcasem hnię 
w poprzek drogi i kazał przed nią stanąć rowodnikom 

— Macie biec — powiedział —. naokoło lotniska i wrócić 
do tego miejsca. Będzie re crtery kilometry. Wygra, kto 
pierwszy przebiegnie linię. 

Ledwie skończył mówić, Felipe zerwał się i pobiegł, a za 
nim kilku innych. Przebiegli kilkadziesiąt metrów nim zotrzy 
mały ich przerożliwe gwizdy i okrzyki. 

— Nie wolno ruszać dopóki nie powiem! — rozkazał Son 


— Stawajcie 1 powrotem. 

— Ber sędziów niewoine! — zowołoł ktoś 1 widzów 
— Wybrać sędziów! — poparli go inni LĄ: 
- Niech będzie — zgodził się Sandovia. ) 
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- Ja chcę — wysunął się naprzód chlop, który pie wszy 
postawił na Felipe. — Potrzeba jeszcze dwóch. Ten obywatel 
— wskazoł palcem mieszkańca Acucho w ciemnym garniłu 
rze o nieco wystrzępionych nogowkoch 1 gazetą pod pachą 
i aluminiowym łańcuszku rwisającym u kamizelki 

Wystąpiło jeszcze dwóch innych, ale powstrzymał ich San 
dowvia. 

— Wystorczy! — oznajmił. — Ja muszę być trzeci — stanął 
pried zawodnikami, odliczając, podnosił i opuszczał rękę — 
Raz! Dwa! Trzy! 

Rzucili się lawą i tak jak poprzednio, Amaru pozostal z 
tylu, gdyż każdy z jego współrowodników już od pierwszej 


Ciąg dalszy na str. 7 


